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Słowa kluczowe okupacja niemiecka, życie codzienne, bombardowanie
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Wybuch II wojny światowej i okupacja niemiecka w Lublinie
W 39 roku ten nasz dom został zniszczony - tak dwie bomby wpadły i zawaliło się
wszystko do piwnicy. A to był taki nieduży, jednorodzinny domek. To nie był nawet
nasz. Tylko to tacy państwo mieli, oni na Zamojskiej mieszkali, a ten domek tak mieli
dla córki. I to się wszystko zwaliło, wszystko się zniszczyło. Zostaliśmy wszyscy w
tym  w  czym  byliśmy.  Bo  na  szczęście  poprzedniego  dnia,  już  było  też
bombardowanie, ale nie było nikogo. A na drugi dzień, to było drugiego września. Mój
ojciec Stefan, pamiętam bardzo dobrze, bo imieniny miał. Tylko pracował wtedy w
wojskowym młynie i był na nocnej zmianie. Jeszcze rano nie zdążył wrócić z pracy. I
2 września 39 roku ten dom się zawalił, rozleciał na skutek tego, że spadły na niego
dwie bomby. Część się tam popaliła, część była murowana, bo musiało być tam
część gdzieś na dole, te podmurówki i to wszystko musiały być murowane. Wiem, że
to był przecież wrzesień już, były porobione jakieś tam przetwory na zimę, jakieś
pomidory w butelkach, jakieś soki, to to wszystko, wiem, że się to powylewało, bo
potłuczone to wszystko było, wszystko było w szkle, w gruzie, a pochowali co nieco
do piwnicy.  Nawet podobno poprzedniego dnia,  tylko że mnie nie było w domu,
siedzieli w tej piwnicy wszyscy. A tego dnia z samego rana było bombardowanie.
Ojciec nie wrócił z pracy, ta ciocia poszła wyglądać czy on nie idzie, siostra poszła
podobno do sklepu, no a ja byłam na Wieniawskiej u tej cioci.
[Jak  wyglądał  ten  dom przy  Elektrycznej?]  Wiem,  że  był  ganek.  Był  ganek,  był
stryszek, dom drewniany, taki pomalowany... Nieduży. Tam był taki duży pokój. Jakiś
drugi mniejszy pokoik, i kuchnia. I właśnie ten ganek. No i pamiętam, że w tym ganku
stało łóżko, bo to było tak, że zupełnie przypadkowo znaleźliśmy się tam. Ci państwo
nie mieli  tego ani  do wynajęcia ani  do niczego. Tylko nas wtedy przygarnęli,  bo
jeszcze nie mieliśmy mieszkania. A to było takie zaburzenie, że właśnie ta wojna
będzie. Bo to już w sierpniu był krzyk, że wojna będzie. No. I my tam  znaleźliśmy się
właśnie w tym małym mieszkaniu. Ja nawet tam nie byłam, tylko byłam u cioci na
Wieniawskiej. I ojciec przyszedł do mnie i powiedział żebym do domu nie wracała,



dlatego, że nie ma domu.
I później mój mąż przyszedł po mnie, jeszcze nie był mężem właśnie, ale mówiłam,
że byliśmy zaręczeni. I powiedział, że rozmawiał ze swoimi rodzicami, że ponieważ
on będzie musiał  z bratem i  z ojcem wyjechać, bo już są afisze rozwieszone na
mieście, że mobilizacja. To teściowa zostanie sama z młodszym rodzeństwem. To że
już tak załatwione jest, że ja będę razem z nimi. No i ja tak zostałam z tą teściową i z
tym młodszym bratem. Miał chyba on wtedy z siedem czy z osiem lat i jeszcze taki
jakiś mały kuzyn był też, który nie zdążył z Rudnika odjechać do domu od wakacji. I
ta córka,  siostra męża. Ale ja byłam z młodzieży najstarsza.  I  ja tak trochę tam
rządziłam. No bo trzeba było i ugotować tym młodszym, i tego, to tak się biegało
przez podwórko do kuchni.  Bo oni  tam mieli  własny dom przy Kościelnej.  Ulica
Kościelna, tutaj gdzie teraz są tamte sklepy, ale to  przy samym kościele. Nawet
mieliśmy taką deskę w płocie ruchomą, że jak się chciało na skróty tam do kościoła
gdzieś,  do tego,  to się odsuwało deskę,  wchodziło,  zasuwało.  I  tam właśnie jak
siedzieliśmy w tym schronie, jeszcze przed tym momentem kiedy weszły te wojska.
To mąż poszedł do domu, bo tam coś teściowa mówiła żeby poszedł przynieść coś, a
to tylko przez dróżkę się szło. Przez wąską uliczkę tą Kościelną, bo na drugą stronę i
już do tego domu. Oni mieli tam taki murowany dom, ale też nie zbyt duży taki. Mały z
takim gankiem ze schodkami. I, a kuchnia była na dole, w takiej suterenie zrobiona
była duża kuchnia. To do tej kuchni. I  tam sobie spał żołnierz niemiecki.  I  mówi:
„Wiecie - jak wrócił, do schronu to mówi - wiecie, że mogłem zabić Niemca”. „No to
czego nie zrobiłeś?!” „No jak? Jak on spał.” No jak można zabić żołnierza, który śpi?.
Tak jak on nic nie zrobił nikomu, prawda? No i zostawił go tak na tym wozie jakimś
tam.
Pamiętam dokładnie ten moment, jak Niemcy do nas przyszli, bo właśnie byłam już z
tą teściową. Byłyśmy w kuchni  z tą męża siostrą,  ona była o trzy lata ode mnie
młodsza  i  my  w  tej  kuchni  obydwie  mieszkałyśmy  przez  cały  ten  czas.  Zanim
mężczyźni wrócili z wojny. A teściowa na górze, bo to była suteryna na dole i kuchnia
tam. I my w tej kuchni miałyśmy dwa łóżka, bo duża była kuchnia. Tak pod całym tym
domkiem. A oni tam na tej górze, na pierwszym piętrze. I to rano było, i my byłyśmy
obydwie w tej kuchni a teściowa już z samego rana wstawała. Żeby było, po chłodku,
i ona już tam coś grzebała sobie w ogródku. A wchodzi dwóch Niemców. No ale
teściowa wiedziała, że my jesteśmy, to szybko wyszła do nich. Szybko podeszła do
nich…  znała niemiecki,  i  z nimi tam mówi do nich. A oni by chcieli  pomidory, a
teściowa mówi: „Proszę bardzo”, niech se zrywają. „Ano pieprz do pomidorów”. A
mówi:  „Pieprzu to ja nie mam”. Ale nazrywali sobie tych pomidorów, trochę ona tam
im pewnie pomagała. A oni jeszcze by chcieli wejść do mieszkania. „Kto jest jeszcze?
Kto jest!?” No więc mówi że jest: „No są dwie dziewczyny”. „Jakie te dziewczyny?” No
to my już przygotowałyśmy się, jedna chustkę na głowę, druga czymś się podwiązała.
Zrobiłyśmy się na takie dziadówki kompletne. I czekamy, bo nam teściowa wcześniej
powiedziała, że w razie jakby przyszli  jacyś żołnierze, to my mamy być takie do



niczego zupełnie. I my takie byłyśmy właśnie zupełnie do niczego. Jedna wodę w
misce postawiła  i  coś tam prała.  Takie  o… Coś tam poszwargotali  do nas,  coś
popatrzyli i wyszli. Nic nie tego. A od teściowej tylko wzięli te pomidory, zasalutowali i
poszli. Tak że nic z tej strony nie było. 
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